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N A U P L I A .

M iasto , dawniej Napoli di Romania, przez 
T urków  Atiąpli, teraz zaś przez Greków Nau- 
plion i Nauplia nazyw ane, którego widok od 
strony morza, na poprzedniej stronnicy, mamy 
przedstawiony, leży u podnóża 900 stóp 
wysokiego przylądka, k tóry wskakuje w od­
nogę morską. Zajmuje ono, w całej swojej 
długości, tę tylkt? wązką przestrzeń ziem i, 
która  się ciągnie pomiędzy skałami i brze­
giem morskim, i dla tego też dalsze rozprze­
strzenienie tego miasta je s t  niepodobnem. 
Z  tego to pow odu nie jest  ono stosownem 
na stolicę nowego królestwa Greckiego, jak­
kolwiek by ło  nią do końca 1834 roku. 
Nauplia jest  dobrze umocnioną, i na około 
otoczoną wałami, które, po lwach skrzydlatych 
wnioskując, jeszcze od W enecyan pocho­
dzie muszą. Chociaż wewnątrz źle zabudo­
wane, jednak jeszcze należy do najlepiej za­
budow anych miast Morei, której jest portem  
głównym. Bagna ciągnące się aż ku  Argos, 
czynią miasto nie zdrowe'm , lecz położenie 
je g o ,  pod względem wojskowym i handlo­
wym, jes t  nieporównane. Oprócz jednego 
tylko nieco obszerniejszego placu, ma same 
tylko wązkie ulice, prawie zawsze nieczyste, 
w których domy, z wyskakującemi naprzód 
piętrami, ledwie że w górze z sobą się nie 
stykają. Wszystkie większe murowane domy 
pochodzą jeszcze od Wenecyan, i użyte są 
teraz na potrzebę publiczną; zaś dom y p ry ­
watne, po większej części przez T urków  b u ­
dowane, lecz zupełnie od pomieszkali w K on­
stantynopolu widnych, przezroczystych od ­
mienne, mają na dole od wejścia obszerną 
sień, która im służy razem za stajnię, a 
z której zwykle, liche i chwiejące się wscho­
dy, prowadzą do górnych pięter. Kilkokro- 
tne oblężenia tego miasta przez Greków 
w ro k u  1821, tudzież w grudniu  ro k u  1822, 
w którym przez T urków  zostało poddane, 
zniszczyły większą częśc owych zabudowań, 
a na ich miejscu, albo dotąd jeszcze gruzy 
leżą, albo też stoją małe otwarte s z o p y , 
w których wystawione są na  przedaż wina, 
różne m n e  trunki, b roń  i t. p.

Jeden szczególnie meczet, z w ysm ukłym  
minaretem, i kilka jeszcze nie popsutych s tu­
dzien, pozostały jedynym  tylko zabytkiem 
tak długiego panowania T urków  w tym 
kraju.

Teraz, kiedy Ateny są przeznaczone na 
x-ezydencyą króla Grecyi, Nauplia pozostanie 
już tylko miastem portow em  i twierdzą.

Ludność Nauplii, wynosząca zwyczajnie 
około  6000 dusz, zwiększa się w niektórych 
czasach o drugie tyle. P o r t  ma wyborny, a 
od strony zatoki, miasto, wraz z swemi przy- 
ległośeiami, przedstawia malowniczy i u ro ­
zmaicony widok. Ten  ruch, ta  czynność w po r­
cie; w głębi, płaszczyzna Argos, z boku, uka­

zujące się wierzchołki śnieżne góry Taygetus, 
wzniosłe massy skał i warownia Palamidi, 
wszystko to jes t  arcypow abnem  dla oka. 
Ten, na szczycie skały sterczący, zamek 
obronny Palamidi, panując nad miastem, 
stanowi główną jego obronę. Spadzistośc 
skały czyni ten zamek prawie niedostępnym, 
jakoż też w roku  1822, jedynie tylko g ło ­
dem m ógł zostać zmuszonym do poddania 
się. Stoi on na wysokości 720 stóp nad po ­
wierzchnią morza, a wykute w skale wschod- 
ki ułatwiają do niego przystęp od strony 
miasta. 0  300 stóp niżej idzie w o k o ło  mia­
sta taras ze sk a ły ,  na nim znajduje się 
kilka innych obronnych zamków, które nie­
gdyś przez W enecyan , z ogromnych mass 
kamiennych, zbudowane były . Oprócz tego 
ma jeszcze i inne ufortyfikowane punkta, a 
te wszystkie bronione przez 300 dział i 3,000 
ludzi, czynią Nauplią prawie tak mocną jak  
Gibraltar.

Sławne zrzódło K a n a tu s , które spuszcza 
się ku Palamidi, dostarcza je j  wodę, jed n ak ­
że może ona w czasie wojny byc jej przez 
nieprzyjaciela odjętą. Miasto to jest siedli­
skiem biskupa, i nadto mieści w sobie sąd 
cywilny i kryminalny; posiada jednę d ru ­
karnią i szkoły publiczne ma dobrze urzą­
dzone. Od kilku lat stało się ono dość wy- 
godnem  dla cudzoziem ców , założone są 
teraz tamże dom y gościnne, kawiarnie, a 
nawet kilka sal biliardowych. Przechadzki 
wieczorne po rynku  miasta lub  po przedmie­
ściach, tudzież zwiedzanie kawiarni, stauowią 
tam najgłówniejszą rozrywkę dla mieszkań­
ców. Płaszczyzny Argos zaopatrują miasto 
w owoce i warzywa wszelkiego g a tu n k u , 
mięso jednak jest  liche. Handel w Nauplii 
zaczyna upadać ,  i tylko liczne w tern mieście 
nadbrzeżne statki ( Kaiki ) rozwożą wino, 
oliwę, zboże, wosk, gąbki, miód przaśny i 
bawełnę. Położenie Nauplii nie dozwala za­
prowadzenia tamże warsztatu  budow y okrę­
tów, albowiem wiatr zachodni tak dalece 
byw a w tej zatoce silnym , iż okręta zwykle 
wieczorem muszą podnosić kotwicę. S ta ro ­
żytna Nauplia, m ia ła  przed wojną jeszcze 
Trojańską, na 1200 lat przed Narodzeniem 
Chrystusa, byc wybudowaną, i byc miejscem 
portow em  Greków. Lecz już  Pausanias wi­
dział ją  tylko w zwaliskach. Wenecyanie zdo­
byli ją  w roku 1460, lecz w 35 lat później 
przeszła w rę c e T u rk ó w .  W r o k u  1586, We^ 
necyanie odzyskali ją  na pow rót, ale przez 
zdradę utracili ją  powtórnie w r. 1714, i od 
tej pory  Nauplia by ła  siedliskiem baszy Mo­
re i,  aż dopóki Tripoliza na rezydenóyą 
tegoż baszy przeznaczoną nie została. W  dniu 
12 grudnia 1822 r. dostała się w moc Gre­
ków , a w r. 1825 napróżno Ibrahim basza 
kusił się o je j  zdobycie. Od roku  1826 by ła  
stolicą rządu, później rezydencyą ówczaso- 
wego prezydenta Capo d’lstrias , k tóry  tu
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został zamordowanym, a w dniu 31 stycznia 
1833 r. wylądował tamże dzisiejszy król 
Otto. Nauplia jest  o 3 mile odległą od Argos, 
dokąd, wzdłuż brzegu  morskiego, dość d o ­
b ra  przez równiny prowadzi droga, inna 
zaś w yborna przez Capo d ’Istrias załozona 
droga, idzie do E p idau rus ,  a ztamtąd do 
Eginy i Aten.

O NATURZE PO K A R M Ó W ,
P O T R Z E B N Y C H  C Z Ł O W I E K O W I  W E D Ł U G  K L IM A T U .

Człowiek jes t  wszystkożernym. Gdybyśmy 
tego dowodnie nie widzieli, poznalibyśmy tę 
w nim naturę  z jego narzędzi trawienia. P rze­
znaczony od Stwórcy do zaludnienia świata, 
po trzebow ał tej szczególnej budowy, czynią­
cej go niezawistym od miejsca i klimatu.

Pom im o tej możności żywienia się potrawą 
roślinną i zwierzęcą, ulega jednakże pod  tym 
względem, w sposób goduy uwagi, wpływowi 
klimatu tak dalece, że pokarm  bardzo p rzy ­
zwoity w jednym  kraju, szkodliwy jest w d r u ­
gim; w ogólności: im dalej ku p u łn o c y , tern 
bardziej okazuje się p o trzeb a ,  a nawet nie­
zbędność ,  pokarm ów  zwierzęcych.

Pod zwrotnikami, gdzie subatancye cu k ro ­
we mączne jedynie są poszukiwane, gdzie po ­
traw y drażniące i zwierzęce, tyle sprawiają 
wstrętu, ile są szkodliwe, tam właśnie rośnie 
r y ż ,  kukurudza, drzewo chlebowe, maniok, 
i t .  p. tudzież owoce wodne i szlamowate.

Opuszczając tę strefę wchodzimy do te j ,  
gdzie rośnie pszenica, a przezorna n a tu ra ,  
łączy do mączki tegoż ziarna szczególny p ie r ­
wiastek klajster ( g lu te n )  mający wszystkie, 
własności substancyj zwierzęcych, bo w roz­
kładzie wydaje amoniak i azot; tak więc nie­
znacznie i stopniowo natura daje dla czło­
wieka to, co m u  potrzebne. W  strefie o k tó­
rej mowa, tenże woli jeszcze pokarm y roślin­
ne, ale te zawierają pierwiastki zbliżające je  
do zwierzęcych, a to nie tylko w zbożu; znaj­
duje  się bowiem i w kasztanie , k tóry czasem 
jedynem  jest pożywieniem w niektórych gó­
rzystych stronach W ło c h  i Francyi.

Mięso zaczynają ludzie pożywać między 
Atlasem i morzem Śródziemnem. To spoży­
wanie większe jest  w Hiszpanii, ogrom ne 
w  Anglii iw  Niemczech pułnocnych; w krajach 
zimnych i lodowatych jedynie zwierzęcy po­
karm, może zaradzać osłabiającemu w p ły ­
wowi zimna. W  Grenlandyi jedzą morskie 
niedźwiedzie i t. p. chleb ich składa się z ryb 
suchych i na proch skruszonych ; piją t łu -  
stość w ie loryba, i te rozmaite potrawy za­
prawiają ry b a m i , k tórych zgnilizna znaczną 
ju ż  ilość amoniaku rozwinęła.

T ę  potrzebę różnych pokarm ów  w ed ług  
klimatu, okazuje większa lub  mniejsza ł a ­
twość, rozszerzania się w pewnych krajach 
sekt religijnych. Sekta Pitagoresa, która w In-

dyach powstała, dotąd tamże się zachowuje, 
ale nie mogła utrzymać się stałej w dalszej 
pułnocy, ani naw et w Grecyi i we Włoszech.

Od czasu, gdy więźniom trochę mięsa da­
wać zaczęto, zmniejszyła się między niemi 
śmiertelność. Mówią żew Szw ecyi i Norwegii 
wskazanie kogo na więzienie o samym chle- 
bie, równe jest  śmierci, k tóra  wtedy po kilku 
miesiącach następuje.

W idzimy ztąd potrzebę odmieniania po­
traw  w edług klimatu, co nie tylko całej lu­
dności dotyczę, ale szczególniej klassy rze­
mieślników , którzy więcej sił potrzebują.

Murzyn lub Arab przeszedłszy np. do An­
g l i i , potrzebuje takich samych pokarm ów , 
jak  robotnicy miejscowi, z któremi pracuje; 
i nawzajem, gdyby  Anglicy dostawszy się do 
Afryki, zwykłych pokarmów swoich nie od­
mienili, pewno przypłaciliby zdrowiem.

T o, co już mówiono, i wiele innych faktów 
okazuje, że w naszym klimacie żywność po­
winna b yć  mieszaną, to jest: roślinną i zwie­
rzęcą.

Ażeby z pokarmów pod względem sił i 
zdrow ia , wszelkie otrzymać korzyści, należy 
tak się urządzić, aby je  co dzień o jednej 
godzinie i w równej ilości pożywać. Pod 
tym  względem, służą szczególniej za przykład 
więźniowie, gdy są przyzwoicie żyw ien i ; ci 
tyją z po traw , któreby im nie wystarczały, 
gdyby im raz o tej, drugi raz o innej godzi­
nie dawane byby; a nadewszystko gdyby  je  
co dzień w innej mieli ilości. To samo p o ­
strzegał każdy wojskowy na koniach kawaleryi.

Człowiek ciężko pracujący, potrzebuje nie 
tylko dostatecznego posiłku, ale trzeba jeszcze 
ażeby ilość onego do pewnego stopnia zapeł­
niała żołądek; bez tego czuje nie dosycenie 
tak siłom jego szkodliwe, ja k  żywność nie­
dostateczna.

Dla tego wyrobnicy wolą zawsze chleb 
gruby , który w miarę swej objętości, daleko 
mniej zawiera pierwiastków pożywnych, niżeli 
chleb biały.

Mówiliśmy wyżej że człowiek z budow y 
swojej po trzebuje  pokarm ów  roślinnych i 
zwierzęcych, i że w miarę posuwania się ku 
pu łnocy , ostatnim trzeba dawać pierwszeń­
stwo. T o  samo tycze się wielkiej liczby zwie­
rząt: pies, kot, samą mąką żywione, w kró tce  
żyć przestaną; ale dodawszy do tejże m ałą 
ilość substancyi zwierzęcej, te zwierzęta wy­
bornie  chować się będą. T o  samo zjawisko 
postrzegł jeden uczony co do chleba. Gdy 
pan Edwards dawał psom tylko chleb i wo­
dę codziennnie, te w sześciu tygodniach żyć 
przestały, inne którym dodawano dwie łyżki 
tłustości, nagle się spasły. Na dworze Karola 
Xgo chciano dla oszczędności odjąć psom 
gończym tłustość łojową, którą im dawano, 
karmiono je  samym chleb era, przez co wszyst­
kie wyginęły..
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GUIDO RENI.

Sławny malarz włoski Guido Reni, u rodził  
się w Bolonii r. 1575. Ojciec jego, najsław­
niejszy w owych czasacli kom pozytor i fłe- 
trowersista, przeznaczył go na muzyka, jakoż 
od 9 ro k u  wieku swego zaczął juz  pobierać 
naukę muzyki. Gdy jednak ojciec w krótkim 
czasie spostrzegł, iź Guido daleko więcej 
okazuje talentu do rysunków, oddał go na 
naukę do Dyonizego Calvaert, malarza Nider­
landzkiego który osiadł w Bolonii. W  tej to 
szkole naby ł Guido Reni owej w w yko­
naniu  lekkości i łagodności, którą dzieła 
jego  się odznaczają. Będąc w 20m ro k u  ucz­
niem braciCarraccich miał b y ł ,  j a k 'm ó w ią ,  
kilku swojemi obrazam i, wzbudzić zazdrość 
w  mistrzach swoich. W  owym czasie jego 
styl odróżniał się tylko od stylu Caraccich , 
lepiej nakładanemi kolorami i szczęśliwszym 
podziałem światła, co winien b y ł  troskliwe­
m u  zgłębianiu dzieł Pawła Veronese, któ­
rego ciągle za najlepszego kolorystę , tak 
jak Rafaela za najlepszego rysownika, uw a­
żał. Chęć doskonalenia się poprowadziła go 
do Rzymu. T u  m iody  Artysta wiele sobie 
przyswoił z rodzaju, wprawdzie nieco ostre­
go lecz mocnego, Michała Anioła Caravaggio, 
który znakomitej w owych czasach używał 
sławy, i rozmaite p r a c e , które temuż Cara­
vaggio b y ły  poruczone, z powszechnem w y­
konał uwielbieniem, przez co jednak ściągnął 
na siebie zazdrość i nienawiść tego, w w y­
sokim stopniu namiętnego człowieka. Od 
tej po ry  żyli z sobą ciągle w niezgodzie, a 
nawet przyszło pomiędzy tymi dwoma arty­
stami do pojedynku, w którym Guido Reni

ran ionym  został. Paw eł V. Papież, dla k tó­
rego przyozdobił kaplice w Monte Cavallo 
i Sta Maria- Maggiore, zaszczycał go swoje­
mi względami. Ża powrotem swoim z Rzymu 
do Bolonii , najznakomitszej używał sławy, 
założył szkołę, która bardzo licznie by ła  
uczęszczaną. L ubo  robo ty  jego b y ły  m u 
bardzo drogo opłacane, jednakże, z pow odu 
oddania się namiętnie grze, wszelkie jego  
w pływ y pieniężne nie były dła niego wystar­
czające. T o  tamowało dalsze jego udosko­
nalenie w sztuce, albowiem dla zarobku, za­
czął pracować ulotnie i bez ukończenia. 
U m arł  w roku  1642.

W  dziełach Guido Reni rozróżniają trzy 
odmienne rodzaje. Pierwszy z czasu m ło d o ­
ści tego artysty, odznacza się mocnym i 
śmiałym pęzlem i dążnością za effektem. 
D rugi rodza j ,  temu zupełnie przeciwny, 
je s t  miękki i łagodny, i temu artyście w ła- 
ściw-y. Trzeci , pochodzi z ostatniej epoki 
jego  życia, gdy mniej dla sztuki, a więcej 
dla zarobku, pracował. Rozpoznać go m o ­
żna po tym nie naturalnym, często w popie­
late i w zielonkowate wpadającym kolorycie, 
a w ogólności po zaniedbanej robocie.

Obojk wizerunku Guido Reni przedstawia­
m y tu  oraz w zarysie najsławniejsze tego 
mistrza dzieło, Aurorę, obraz sufitowy, któ­
ry m  pałac Rospigliosi w Rzymie b y ł  przy­
ozdobiony. Jest to jego najpiękniejsza i m oc­
nym pęzlem wykonana praca, i należy do owej 
epoki, w której od naśladownictwa Caraccich 
przeszedł do właściwego sobie rodzaju  ł a ­
godności i powabności. Pom ysł  je g o ,  który 
m u  do utworzenia tego pięknego obrazu  
posłużył, jest w najwyższym stopniu poety­
czny. Jest to wystawienie w całej świetno­
ści, owej wielkiej zachwycającej chwili, gdy 
pierwsze p u rp u ro w e  promienie wschodzące­
go słońca, przebijają się na wschodzie. Guido 
przedstawił tę uroczą chwilę w duchu  Mi­
tologii Greków. Na wozie słońca ciągnio­
nym  ognistemi końmi, siedzi na b łękitno- 
różowym obłoku  Apollo, bożek słońca, k tó­
rego Horyr, jako boginie wdzięków, otaczają

Nad słonecznemi końmi unosi się skrzy­
dlaty geniusz, z pochodnią w  ręku. Jest to 
Phosphorus, roznosiciel światła, k tóry po ­
d łu g  Mitologii Greckiej , jest synem Aurory. 
Malarz odstąpił tu  w tern , iż syna w tyle 
matki lecącego w ystaw ił , gdy zwykle na 
wszelkich ozdobach snycerskich, jako j u ­
trzenka przed nią leci. Nadzwyczajnie pię­
kną jest  postać samej Aurory, która, osło­
niona lekkiem odzieniem z którem wietrzyk 
poranny  igra, spuszcza z obłoków b łysz­
czące na ziemię kwiaty. Nad obłokami unosi 
się miła ja sność ,  która od brzasku rozwi­
dniającego poniżej leżącą okolicę nadmorską, 
prześlicznie odbija.
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KULISTOŚĆ ZIEMI.

Kiedy w pośrodku obszernej równiny stoi­
my, ziemia wydaje nam się wielką, okrągłą, 
nieruchomą, zewsząd .okrągłem kołem  oto­
czoną płaszczyzną, około której słońce, księ­
życ i gwiazdy bieg odbywają. Ale ziemia jest 
kulą; albowiem koło, które widnokręgiem zo- 
wiemy, jest tylko pozorną linią graniczną. 
Zostając na wielkiej otwartej płaszczyźnie, 
gdzie widok żadnemi górami nie jest prze­
cięty, gdy potem w jakimkolwiek kierunku 
naprzód pewną przestrzeń ujdziemy, postrze­
gamy, iź widnokrąg ku którem u idziemy, 
zmieniać i oddalać się zdaje, że wiele przed­
miotów za nami ginie nam z oczu, gdy tym­
czasem przed nami, coraz się nowe zjawiają; 
atoli, mimo to, zdaje nam się, że zawsze je ­
steśmy w środku całej płaszczyzny, którąśmy 
opuścili. Nadto nigdy całej ziemi widzieć nie 
można, choćbyśmy z najlepszą perspektywą, 
na najwyższej górze stanęli. Idąc naprzód, po­
strzegamy także na powierzchni ziemi naj- 
pierwej wierzchołki dalekich przedmiotów, 
a później, niższe ich części, przeciwnie zaś 
dzieje się, gdy się od nich oddalamy.

I na morzu można się o kulistości ziemi 
przekonać: bo gdy ktoś na brzegu stojący 
widzi okręt, dostrzega pierwej żagle , niżeli 
dolną częśc okrętu.

Wychodząc na górę, albo na wieżę, po­
strzegamy coraz obszerniejszy w idnokrąg, 
który jednak zawsze jest okrągły.

Również, kto z balonem się wzniesie, wi­
dzi jeszcze większy horyzont, który przecięź 
nigdy okrągłości swojej nie zmienia.

Wszystkie te okoliczności wnioskować ka­
żą, że zakręty powierzchni ziemi, równie jak 
wody, są przyczyną, która nam dalsze przed­
m ioty zasłania, lub tylko cząstkowo do­
strzegać je daje. Gdy prócz tego ląd morzem 
opasany, mniej od powierzchni morza jest 
wyzszy, i gdy morze tenże sam prawie kie­
runek  przybiera, tedy ląd tworzy pod ka­
żdym względem razem z wodą postać kulistą.

Gdyby prócz tego, ziemia nie była okrągłą 
płaszczyzną, wtenczas słońce zaraz przy 
wejściu, musiałoby razem wszystkie jej miej­
sca oswiecic i ogrzać. Wiemy atoli, że w róż­
nych krajach słońce o różnych godzinach 
wschodzi; w skutku czego , środek swojego 
biegu w różnych czasach osięgnąc może i 
musi.

Również nie wszędzie na ziemi jedne są 
gwiazdy widzialne, coby byc musiało, gdyby 
ziemia równą była płaszczyzną. Podróżując, 
np. ku pu łnocy , w idzimy, że się gwiazdy 
pułnocae na widnokręgu podnoszą, gdy tym­
czasem południowe, stosunkowo się zniżają, 
co dowodziłoby kulistości ziemi, przynaj­
mniej^ od południa ku pułnocy.

Zaćmienia księżyca również kulistośc ziemi

poświadczają. Przyczyną zaćmień księżyca 
jest ziemia, gdy taż, między słońcem i księ­
życem się znajduje, a przeto niedozwala, aby 
toż ostatnie c ia ło , w każdej chwili słońce 
oświecać mogło. Cień zate'm, jaki ziemia na 
księżyc rzttca, pokazuje się zawsze okrągłym, 
a przeto ciało, zawsze okrągły cień rzucające, 
pod każdym względem kulą byc musi

Nadto , ziemię można okrążyć, a wszyscy 
żeglarze, którzy podróż na około ziemi odbyli; 
jej kulistośc poświadczają.

Magellan , pierwszy takową podróż odbył. 
Wypłynąwszy z portu  Portugalskiego roku 
1519, ob ra ł kierunek ku zachodowi. Po 
długiej żegludze dostał się na stały ląd Ame­
ryki, właśnie poprzednio przez innych że- 
glarzów odkryty. Lecz gdy tam nie znalazł 
przejścia do udania się dalej ku zachodow i, 
p łynął wzdłuż lądu, biorąc kierunek ku po­
łudniowi, i p rzybył do cieśniny, której jego 
imię nadano, a gay jeszcze czas niejaki ku 
południowi żeglował, wziął znowu dawniej­
szy kierunek ku zachodowi, i naostatek zdą­
żył do tegoż samego p o rtu , z którego by ł 
wypłynął, przybijając do niego na teraz od 
wschodu.

UWAGI NAD KRYTYKĄ, UGOROWEGO 
GOSPODARSTWA W  POLSZCZĘ.

przez K. z O.
T r z y d z i e s t u  s z e ś c i o l e t n i e g o  n a  p o l s k i e j  z i e m i

D ZIE D Z IC Z N E G O  R O L N IK A .

(  Dokończenie. J
r .
Ze krytykujący ugorowe rolnictwo w Poisz- 

cze, nie jes t z nie'm dosyci obeznanym, na 
dowód zrobiemy mu-jeszcze jedną uwagę.— 
Podział pól na płodozrnienne gospodarstwo, 
jaki nam proponuje, przypuszcza w przy­
bliżeniu odpowiednią wszystkich płodność 
i taka zapewne jest zagranicą, ale jakże wy­
konać go potrafi autor w folwarku mającym 
obszerne pola, i w nich tylko jednę czwartą, 
lub mniej, gnojonych, a resztę tak płonnych, 
że prócz lichego urodzaju w ugorze 5cio 
lub 6cio letnim ży ta , żadnych więcej ro ­
ślin spodziewać się nie m oże, tein mniej 
pastewnych.

Wszystko okazuje, że autor nie dla obszer­
nej, a niedośc ludnej ziemi w Polszczę, wy­
pracow ał przepisy; każe on sadzie kartofle 
w lutym, w tenczas kiedy powszechnie zie­
mia polska najtrwalszemi przejęta jest m ro­
zami; rozpoczynać siejbę w m arcu , kiedy 
u  nas ziemia zaledwie barwy zimowej pozby­
wać się zaczyna. M usiał autor, w dwunasto­
letniej swoiej praktyce gospodarstwa, nie 
dostrzedz potrzeby zachowania przyjętego 
powszechnie w polskim rolnictwie prawidła, 
ażeby wjesieni z wrzucaniem w ziemię ozi­
mego ziarna pośpieszać, przeciwnie na wiosnę
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siew ja ry  do wygrzania się ziemi wstrzy­
mać. ■— A zatem gospodarował zapewne pod 
szczęśliwszym klimatem, i m iał do czynienia 
nie z naszą, zimno długo zatrzymującą, gliną. 
Przy doświadczeniu z naszą ziemią, i wzglę­
dzie na powyższe okoliczności, przekonałby 
się, ze kiedy w naszym klimacie wymiar 
czasu, i stosunek ludności, są niedostatecz- 
nemi na wykonanie prac rolniczych około 
połow y naszych gruntów , ze proponować 
nam uprawę wszystkich, jest żądać po nas 
niepodobieństwa fizycznie dowiedzionego.

Lecz weźmy rzecz k rócej; wszakże nie- 
brakuje nam na przykładach, mamy wśród 
nas obywateli gospodarzy, zrodzonych przy 
cudzoziemskiem rolnictwie, co usiłowali ziemi 
na której osiedli przynieść w ofierze błogie 
więcej wyrachowanego gospodarstwa korzy­
ści. Ci daliby świadectwo na poparcie tych 
wszystkich prawd które tu przekładamy. — 
Są między niemi i tacy, — co już od 40 lat 
gospodarują. Ci niech wystąpią, niech nas 
pokonają przykładem, niech okażą źe na 
sposob cudzoziemski zaprowadziwszy gospo­
darstwo , w ciągu swej possessyi, systemu 
tego nie zmienili, i że osiągnęli spodziewane 
z wyrachowania korzyści, a przedewszyst- 
kiem:—-I. Ze od roku 1807 pomnożyli m iej­
scową ludność i jej byt poprawili. — II. Źe 
wydające coroczne plony grunta, nie wyni- 
szczonemi lecz ulepszonemi zostały, i że 
—  III. Nie tylko nieobdłużyli fo rtuny , ale 
wciągu lat np. 40 uzbierali z dochodów choc 
kapitał wartości gospodarowanych dóbr od­
powiadający.

Nie żądamy od nich nic niepodobnego, za je ­
den taki przykład, wystawiemy zpodobnem i, i 
szczęśliwszemi jeszcze rezultatami, kilka z go­
spodarstwa ugorowego.

Jeżeli się tylko odwołamy do tych w ła ­
ścicieli ziemskich, co większe swoje dobra 
dzierżawią rolnikom naszym, naliczą nam 
wiele takich wypadków w których ci ostatni, 
co zaledwie mieli kapitalik wystarczający na 
opłatę trzyletniego dziedzicowi czynszu, 
prowadząc w zadzierżawionych dobrach ugo­
rowe gospodarstw o, bez wyniszczenia lu ­
dności i ziemi, bo o tem zatrzymanie ich 
przez wiele lat przy jednejże possessyi do­
statecznie świadczy, zebrali z czasem, 8o lat 
nieprzechodzącym, kapitał, i stali się , posses- 
sorów dziedzicami.— Po którym  że to in­
nym systemie gospodarczym , dadzą się 
wyższe otrzymać korzyści?

Jeżeli weźmiemy pod rozwagę większą częśc 
u nas gospodarstw ugorowych, dóbr takich któr 
resam  właściciel od wielu lat systematycznie 
urządził, i wiernie zachowuje raz w pro­
wadzony porządek, dowiemy się naprzód.

a. Że zaraz z początkiem objęcia dóbr 
pozbył się szkodliwych karczmarzy, a to 
jeszcze przed prawem w tej mierze po- 
stanowionem. 1

b. Że zawarł z włościanami sądowy układi 
przez który zrobił ich wiecznemi, pod obo­
wiązkiem pełnienia postanowionych powin­
ności w naturze lub opłacaniu umiarkowa­
nego do nich czynszu, posiadaczami gruntów 
i budow li, a dla ułatwienia przejścia z pie­
szych do ciągłych powinności, dał zasiłek 
pieniężny na kupno inwentarza żywego po­
trzebny , przyjmując w ratach 5cio-letnich 
powrót wyłożonych pieniędzy bez procentu.

c. Ze uform ow ał na przypadek nie u ro ­
dzaju czy inny, dla potrzeb żywności i za­
siewów, magazyn wszelkie'm ziarnem opatrzo­
ny, a tak ubezpieczywszy b y t włościan i so­
bie zapewniwszy robociznę.

d. Że grunta swoje podzielił na 4  po la, 
z których dwa rodzą,, a drugie dwa spoczy­
wają. i służą za pastwisko dla żywego in­
wentarza; że w jednem z pierwszych sieje 
oziminę, pszenicę i żyto, na równej prze­
strzeni , w drugiem  jarzynę, jęczmień tylko 
z koniczyną, owies, grykę, groch i t .p .  bez 
niej a-madewszystko:

<?, Źe poprawiając dawny błąd gospodar­
stwa, nigdy nie wraca w to samo pole z po- 
gnojam i, dopóki wszystkich swoich pól ko­
lejno nie pognoi.

W  skutku tak urządzonego gospodarstwa, 
cóż znajdziemy w dobrach np. 30 tylko lat 
od właściciela posiadanych, oto:

f .  Na pierwszy rzut oka ujrzemy nową 
porządną murowaną budowlę. — Inwentarze 
żywe, do proporcyi tej samej co w gospo­
darstwie radzcy ekonomicznego w Schierau 
obszerności gruntów, równe jeżeli nie licz­
niejsze ; a grunta wszystkie siane i ugoro­
we, które już z kolei trzecie odbierają na­
wozy, albo okryte prześlicznemi kłosowemi 
roślinami, albo zarosłe dziką białą koniczy­
ną, nie wyrównywającą wprawdzie wzrostem 
sianej, ale za to w miarę bez niebezpieczeń­
stwa inwentarza pożywną.

g. Ludność we wsi dostateczną, pracowitą, 
zdrową, wesołą, ochędóżną w każdej porze 
dobrze pożywioną; zgoła kontentą ze swego 
bytu i niestękającą pod żadnemi zaległościa­
mi. Jeżeli zapytamy właściciela o dochody, 
odpowie on n am .—

h. Że wprawdzie drogo zapłacił wioski, 
ale z łaski ugorowego gospodarstwa już m u 
one kapitał za nie wyłożony wróciły, w ko­
rzyści m a utrzymanie swoje i licznej fami­
lii , i polepszony stan pod każdym względem 
gospodarstwa; a czem najwięcej pociesza się, 
to poprawą gruntów , które do najodleglej­
szej potomności przy zachowaniu raz za­
prowadzonego gnojenia ich porządku, ule­
pszać się tylko mogą.

Owoż mamy obraz rolnictwa u nas ugo­
rowego.

Powie au tor, że w opisie jest przesada, 
z chlubą wskażemy mu, chociaż po klęskach^ 
podobne gospodarstwa, ażebyśmy tylko uzy-
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skali od  tak św ia tłego  ag ronom a ,  od  ucznia  
T h a e ra ,  pom yślniejszą o u g o ro w e rn  g o sp o ­
dars tw ie  p o lsk iem  opinią , a p rzynajm nie j żeby  
najliczniejszą klassę swoich rodaków , nie l iczył 
w  p o cz e t  nie ośw ieconych , p rzesądnych , j a r z ­
m o  n a ł o g u  dźwigających, a z lą d  nie zdolnych  
ob jąć  r o z u m o w a n e  ro ln ic tw o  w  k ra ju  tu te j ­
szym . —  Raczej jeżeli i skutki sam e nie są 
dos ta tecznem i do p rze k o n an ia  g o , źe pod  
w zg lę d em  lu d n o śc i ,  k l im a tu ,  i o b sz e rn o -  
ści g ru n tó w ,  u g o r o w e  g o sp o d a rs tw o  w po lsz­
czę j e s t  w łaściw ie o b r a n e m , n iech  p o ło ż y  
te n  w y b ó r  n a  ra c h u n e k  b łę d u ,  do jak iego  
sam T h a e r ,  ja k  nam  donosi,  p rzyznaje  się 
niek iedy , lecz n iech  nie k rzyw dzi większej 
części n a r o d u ; niech dla tego że sam je s t  
innego  zdania, nie sądzi, źe reszta jego r o ­
daków  nie m a ją  żadnego. —  N iech się obejrzy  
n a  sk u tk i  o g ó ln e  u g o r o w e g o  g o sp o d a rs tw a  
w  polszczę, i z rob i  w yrachow anie ,  czy w s to ­
s u n k u  ludnośc i ,  my lu b  też N ider landy  p r o ­
d u k u ją  w ięcej .—  Gdy nam  zarzuci że w Ni­
d e r la n d ac h  znaczna część ludnośc i  nie jest 
o d d an a  ro ln ic tw u ,  o dpow iem y  m u ,  że i m y  
już  l iczem y wiele rąk  ro ln ic z y c h ,  k tó re  się 
in n e m u  o d d a ło  z a w o d o w i ;  a jeżeli do  tych  
d o d a m y  dziesiątą część ludnośc i  ogólnej , 
co się ro lą  b r z y d z i ,  choć  jej p ro d u k ta m i  
frym arczy ,  to  lu d n o ść  nie p racu jąca  w roli, 
będ z ie  m oże na  ró w n i  z tamtą, w szelako 
p rzypuśc iw szy  że milę k w ad ra to w ą  o b ra b ia  
w  N id e r la n d ac h  5000 lu d z i ,  a pozostającą 
p o ło w ę  od u g o ró w  takiejźe przes trzen i 
w  polszczę 171)0, to  ju ż  oczewiście m y  
naszą ludnością ,  większą u p ra w ia m y  przestrzeń.

N iech n am jeszcze  będz ie  w olno  p o w o ła ć  
się n a  zdanie o u g o r a c h  najliczniejszej ldassy, 
w c a le m  znaczeniu  w y ra z u  te g o  ro ln ik ó w .—■ 
Ich g o sp o d a rs tw o  je s t  wiele do  p r o p o n o w a ­
nego  nam  zbliźonein, już  dziś wielką część 
oko p o w y ch  roślin  nie mieszczą ty lko w o g r o ­
dach, znają naw e t  z dośw iadczenia  n a s tę p ­
stwo ich  po sobie, u  n ich  także g o sp o ­
d ars tw o  u tw o r z y ła  p o t r z e b a ,  b o  n ie  wiele 
posiadając g ru n tó w ,  wszystkie o bs iew ać  m u ­
szą; zapylani d la  czego na  ich  g ru n tac h ,  choć  
je  w łasn em i rękam i up raw ia ją  i często n a ­
w ożą ,  nie rodz i  się tak  p e łne ,  i tej wagi 
o raz  n a m io tu  ziarno, co na dw orsk ich ,  o d ­
p o w iad a ją  w szyscy zgodnie ,  « - b o  d w ó r  sieje 
w  u g o ra c h ,  a m y  corocznie  nasze pola p ł u ­
czem y, i ty lko  je  p rzem ianą  roślin, i n a w o ­
zem podsycam y . » Zdan ia  te g o  lekce ważyć 
nie należy, są to  b o w iem  p ierw si i jedyni dotąd  
w yltonyw acze w  ro ln iczym  zawodzie. Ich 
p o m y s ło w i i p rac y  w inniśm y te o ry ą ,  oni 
ty lko  sądzą o tern czego dośw iadczyli ,  a d o ­
świadczenie je s t  matką w szystk ich  wiadomości.

P rz y d a jm y  do  zdania o u go rach  znaw ców  
w ła ś c iw y c h ,  naoczną rew izyą g ru n tó w  u g o ­

ro w y c h  d w o rs k ic h ,  i bez u g o ro w y c h  w ł o ­
ściańskich, jakąż o d k ry je m y  różnicę, te  co 
ro k  siane znajdziem y p e łn e  p y rzu  i c h w a s tó w ,  
u s ły szem y  naw e t  o d o b rą  od leg łość  ło s k o t  
korzen i,  g d y  je  oracz  prze rzyna ,  p rzec iw nie  
n a  u g o ro w y c h ,  ś ladu zielska t r u d n o  dostrzedz,  
p łu g  po rząc  ich skiby nie w ydaje  żadnego 
o p o ru .  D o m yślam y  się że ten  sam  stan  jest 
g ru n tó w ,  p ło d o z m ie u n e  w ydających  rośliny, 
co g ru n tó w  naszych  włościan , a to zważając 
tak  m o c n e  i tak często  p o w tarzane  p rzep isy  
a u to r a  w zg lędem  oczyszczania z chw as tów  
ziemi , jego rad y  za k ilkakrotną oraczką pól 
z p o d  nas ion  k ło so w y c h  pod  pas tew ne i p rz e ­
ciwnie prze jść  m a jących .  My na  naszych  u g o ­
ro w y c h  po lach  tak mozolnej u p r a w y  nie znaj­
d u je m y  p o t r z e b y ,  p r z e m y j e  dla tego tylko, 
ażeby wszystkie ich części za rów no  pow ie trze  
i s ło ń c e  ożyw ia ły .

K ończem y  po k ró tce  skreślone uw ag i  nad  
k ry ty k ą  u g o ro w e g o  g o sp o d a rs tw a  w po lszcze ,  
ośw iadczen iem  wysokiej wdzięczności a u to ­
ro w i  ka lendarza  ro ln iczego ,  i tern szczerem  
wyznaniem  , że nie masz tak  u rzą d zo n eg o  u  
nas  gospoda rs tw a ,  k tó reb y  z św ia tłych  jego  
w ielu p o s trzeźeń  tak p o d  względem  u p r a w y  
z i e m i ,  narzędzi  k u  te m u  stosow nych ,  j a k i  
p o d  w zg lędem  ch o w u  i p o m nożen ia  in w e n ­
tarzy  żyw ych, w yrachow an ia  i u rządzen ia  r o ­
bocizn ,  z b io ru  zboza, i s iana ,  b a rd z o  u ży ­
tecznej i po trzeb n e j  nie o d e b ra ło  n a u k i .— Nie 
w eźm ie  nam  zapew ne au to r  ze złej s t rony  to, 
żeśm y się odezwali za biizko nas obchodzącą  
sław ą, ro z u m ie m y  b o w iem ,  źe ażeby  się stać 
g o d n em i u d z ia łu  dalszego św ia tłych  jego 
w iadom ości,  nie m ogliśm y  tylko sp ros tow ać  
j e a o o nas opinią, i okazać, ze nie w sku tku  
up rze d zeń  i ś lepego w  naś ladow nic tw ie  n a ­
ło g u ,  o b s ta je m y  p rzy  u g o r a c h ,  lecz z p o ­
w ziętego takoż za p o ś red n ic tw em  do św ia d ­
czeń, kom binacyów  i n a m y s łu  przekonania . 
T o  p rzekonan ie  może b y ć  b łę d n e m ,  ale tak 
pow szechnie  u  nas p rzy ję te ,  p o d o b m e jsz y m  
czyni w n io se k ,  że je s t  do  je g o  p o ło ż e n ia ,  
obszernośc i  g ru n tó w ,  jego  ludnośc i  i m ie jsco­
w y ch  p o trze b  zastosow anem . M ia łby  n a m  
słuszn ie  do w ym ów ien ia  a u to r  r o z u m o w a ­
nego  rolnictwa, żebyśm y m ilczen iem  pok ry li  
św ia t łe  jego nad teraźniejszym s ta n em  han d lu ,  
zwyczaj nenii p ło d a m i  naszej ziemi poczynione 
u w a ^ i . —-Mo ze my z zamilczeć o Lem co się nam  
codziennie cz u ć  daje? m oźem ^z  nie b y ć  t r o ­
skliwi o dopełn ien ie  tej świętej po w in n o śc i ,  
do  jakiej się za opiekę rządow ą ,  ro ln ic tw a  n a­
szem u tyle po trzebną, p o cz u w am y ?

T a  pow iność  jest o becną  , a ow oce z zapro­
wadzenia n o w y ch  do naszego g o spoda rs tw a  
r o ś l in ,  za b a rd z o  odległe.
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